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ścią przez ludność bułgarską. Dziennik bułgarski „Utro“ 
W fej sprawie: „Wojska niemieckie weszły do Bułgarii, po- 
Niemcy są sprzymierzeńcem Bułgarii i ponieważ Bułgaria 
erny sprzymierzeniec życzy sobie wziąć udział w tworzeniu 
porządku. Bułgaria wpuściła do kraju wojska niemieckie, 
Si związana z Rzeszą brałerstwem broni z roku 1914 
hymi interesami życiowymi.” ; i 
lęciu naszym widzimy przej- 
sk niemieckich przez Dunaj, 
olbrzymi most pontonowy zbu- 
dów kilku godzinach przez pio- 


SZEF PAŃSTWA RUMUŃSKIEGO ANTONESCU 


spotkał się 5. marca w pałacu Belweder we Wiedniu z marszał- 
kiem Niemiec Hermannem Góringem w celu przeprowadzenia 
z nim rozmów. 
Na naszym zdjęciu widzimy moment powitania generała Anto- 
nescu przez marszałka Niemiec Hermanna Góringa. 


ŻOŁNIERZE NIEMIECCY W BUŁGARII 


Podczas przejazdów przez wsie bułgarskie do wyznaczo- 

nych celów, byli żołnierze niemieccy przyjmowani wszędzie 

serdecznie przez ludność bułgarską. Tutaj widzimy wie- 

śniaczki bułgarskie podające żołnierzom niemieckim na- 
poje orzeźwiające. 


OFICEROWIE RUMUŃSKIEGO SZTABU GENERALSKE 

W BERLINIE 
Naczelny wódz niemieckich sił zbrojnych generał mars 
polny v. Brauchitsch przyjął delegację oficerów rumu" 
przebywających w tej chwili w Berlinie. Zdjęcie nasze P?” 
stawia marszałka polnego w ożywionej rozmowie Z F 
wodniczącym delegacji rumuńskiej generałem Tata!“ 
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„THAT LQ 
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MUZEALNE STATKI NA MORZE! 


wowodowany tą wojną brak okrętów na całym świecie 
na państwa do „wyciągania z lamusa“ starych, dawno 
si używanych statków. Na zdjęciu naszym widzimy szwedzki 
atek szkolny, „Abraham Rydberg“, który powrócił w peł- 
nej chwale swych staromodnych żagli na morze. 


ROZRUCHY STRAJKOWE W USA 


W Nowym Jorku doszło dnia 10. lutego 1941 podczas 

strajku robotników tunelowych do starcia z policją. Na 

zdjęciu naszym widzimy policjantów uzbrojonych w pałki 
gumowe podczas uśmierzania rozruchów. 


STU-KA NAD 
PUSTYNIĄ 
Ataki niemieckich sa- 
molotów Stu-Ka na ko- 
lumny angielskie się- 
gają aż do dalekiej pu- 
styni afrykańskiej. 


LOTNICY NIEMIECCY 
NAD AFRYKĄ 


Podczas lądowania 
|niemieckich samolotów 
w. Afryce zebrali się 
ciekawi tubylcy dokoła 
lotników. 
Fot. Ass. Press (5) 


Presse NI. (2) 
Atlantic (1) 


MŁODZIEŻ AMERYKAŃSKA PRZECIW UCHWALE POMOCY DLA 
ANGLII 

Podczas obrad w sprawie uchwały pomocy dla Anglii w senacie 

amerykańskim w Washingtonie zawołał nagle prezydent kongresu 

młodzieży amerykańskiej na głos: „Młodzież amerykańska mnie 

tu przysłała". Policja wyprowadziła go natychmiast z sali, aby 

przeszkodzić zajęciu negatywnego stanowiska wobec uchwały. 


M. ŚRÓDZIEMNE 
KANAŁ SUEZKI 

(Poprzez dwa wielkie PORT SAiD 

morza: zatokę Suezką 

i Morze Czerwone łą- 

zy Kanał Suezki jako 

bardzo ważny odcinek 

dla żeglugi okrętowej 

Morze Śródziemne z 

Oceanem Indyjskim. 
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MiiGRGOKRRE! 
i UJŚCIU KANAŁU 
N miejscu, gdzie Kanał 
Suezki wpada do Mo- 
rza Czerwonego, leży 
egipskie miasto Suez i dia 


i wyspa z portem Port p. 
j JEL. TIMSAK 
Terofile. 
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POŁWY. 


PAŁAC „BOGATEJ DAM 
' Tak nazwany został, naturalnie iro- 
nicznie, budynek administracyjny 
Towarzystwa Suezkiego w Port 
Przed wojną mogło to To- 
o wypłacać swoim akcjo- 


nieważ posiadało ono mon 
sztował też przejazd małego pa- 
ku około 20.000 złotych. 


s tanowią prz 
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holować uszkodzony < ik do brze- 
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z najważniejszych 
yjskiego, wysunął niem 
się w ostatnim à szcze bardziej na " cał ` 4 $ ry p” > ; x DE arawa 
forum lących spraw. Anglii, z powodu SSA ; z i : R sh Rik 
powtar 1 się nalotów lotnictwa nie- 
mieckiego, którego naloty skierowane na 
ina drogę morsk spowodowały 
ciowe zatarasowanie jej. W ten sposób 
pozbawiona jest Anglia w żnej arterii 
komun y okr asu, który ma 
nie dla szybk jej 
biorąc już pod uw 
} u Śródziemnym. 
i jest dowodem na > 
jA potrat ai > Wykorey ae Í j e F j 2 f ŁOWCWĘK, 
2 asnych interesów. 7 z > 5 | x 
y „nie Kanału — to potwierdza c R A = x - ITERNATIGNALE 
jego histori yło wcale inicjatywą : zr 
ą i nie Anglia tę inicjatywę wpro- 
projekt przeko- 
myka podał niemiecki 
1. Dopiero 
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OP. REPORTERA AMERWAŃSKIEGO - 


4 ciąg dalszy. 


Matka Daisy przyjęła siostrę jednego z naszych posłańców 
jako posługaczkę. Prawdziwe dziecko z epoki Dickensa, 
brzydkie, zmierzwione włosy, nogi jak cienkie marchwie, 
suknia w której wiatr wywiewa dziury. Czy od czasu oskar- 
żeń nic nie zmieniło się w Anglii? Ma ona lat trzynaście, i do 
tej pory spała co noc gdzieindziej. Między ruinami, w schro- 
nie, w podworcach hotelowych i nie czuje żadnego stra- 
chu. Gdzie rodzice — nie wie. Matka Daisy używa jej jako 
pomocy przy zakupach. Najpierw przyniosła flaszkę mleka. 
Skąd? Potem jarzyn a dzisiaj nawet owocu. Przytem nie bie- 
rze ani dolara za te posyłki. Licho wie, skąd ona to wszystko 
bierze. Nazywa się Jessie lecz czasem prosi, żeby ją nazy- 
wać Mabel. Well, to jej sprawa. 


Sobota 


Nie ma żadnego sensu próbować otrzymać taksówkę. 
Między Piccadilly i Regent Street zasypują ciągle od nowa 
kratery i usiłują usunąć gruz, ale tutaj...Commercial Road 
wyglądała jak jedno wielkie rumowisko, cegły, szkło, za- 
kopcone belki, od czasu do czasu podarta suknia, którą eks- 
plozja wywiała w powietrze. Domy spoglądają na mnie swy- 
mi porozbijanymi oknami jak martwymi oczyma. Niedaleko 
między murami siedzi jakiś człowiek samotny nad złamaną 
rurą gazową, z której wydobywa się płomień i grzeje her- 
batę. Przenika mnie dreszcz. Ostatni Londyńczyk — tak 
myślę — będzie też jeszcze tak siedział. 

Biegnę prędko dalej. Na przejściu na Commercial Street 
będzie lepiej. Słyszę gwizdawkę. To grupa skautów w mun- 
durach, które mało już mają blasku nowości, toczy belkę, 
aby ją usunąć na bok. Na samym środku ulicy zrobione jest 
przynajmniej przejście. Pierwsza samopomoc, pierwszy 
znak z Toynbee Hall. Byłem tam kiedyś, jeszcze w czasie 
pokoju, u studentów Akademii Handlowej, przyszłych le- 
karzy, w ogóle u młodych ludzi, którzy organizowali wśród 
ludu kluby lub odwiedzali chorych. Pomiędzy domami po- 
wiewała malowniczo na sznurach bielizna, szara i wilgotna 
i kiedy przez podwórze przechodząc przyszło się do tego 
starego domu z cegły i weszło się na obrośnięty bluszczem 
ganek, zdawało się, że z całego brudu dzielnicy Wschod- 
niej wyszło się na jakąś piękną i pieczołowicie pielęgnowa- 
ną wyspę. 

Na chwilę staje mi przed oczyma nasze Henry Street 
Settlement z New Jorker East-Side. Stojąc przy wejściu sły- 
szę szmer wielu głosów. Na podwórzu dymi jakaś kuchnia 
polowa. Młodzi ludzie wychodzą z ganku i znowu biegają. 
Znowu kilku skautów, dla których znaleziono tutaj jakieś 
celowe zajęcie. A tam stoją ogony i czekają na jedzenie. 
Hala jest wyłożona słomą, na której kilka matek ubiera swoje 
dzieci, które się obudziły ze snu. Nikt się nie krępuje. Obok 
na prawo sala chorych. Rozglądam się za Peggie, ale nie 
ma jej tutaj. Znajduję ją na półpiętrze na sali badań. Kiwa 
mi głową, przemawiając równocześnie do jakiejś kobiety 
z dzieckiem: 

— Nie wolno pani iść do kolei podziemnej, musi pani dzi- 
siaj u nas zostać, miejsce już jakoś tu znajdziemy. Co to 
wszystko znaczy; szpital, kuchnia polowa, schronisko. Lon- 
dyn musiałby posiadać 1000 takich settlements, żeby opa- 
nować ich oblężenie. Ale oni mają takich miejsc tylko trzy 
jeszcze lub cztery. : 

Przystępuje do mnie Peggie. 

— Urzędy nic nie robią. Ci ludzie przychodzą do nas ze 
Stepney, Warwick, X i Y. Patrz tutaj: Jakiś okólnik z County 
Concil. Zborabardowani i bezdomni udają się do Home 
Office'u, aby się zarejestrować. Tam wskazuje się tymczaso- 
we kwatery i wydaje się bilety kolejowe do nich, o ile zba- 
dana została rzeczywista potrzeba. 

Zaśmiała się krótko i sucho, czegośmy dotąd u niej nie 
widzieli. 

— A tu: okólnik Home Office'u: Bezdomni podlegają 
opiece gmin. Wskazówki dla zarządów miejskich w... Jeden 
zwala robotę na drugiego. Nawet biletów nie otrzymują ci 
biedni, zanim się nie zbada ich wypadku. Kto tu mieszka, 
przychodzi do nas. Stepney trochę zorganizowaliśmy. Ale 
Warwick, Limehouse i wszystkie przedmieścia, które leżą 
po drugiej stronie przedstawiają jeden chaos. 

Mówiła głośno i prędko i w ten sposób, że przez chwilę 
pomyślałem o damach z komitetu dla reform społecznych. 
Bardzo pociągająca w tej chwili nie była. Ale potem nastą- 
piła dłuższa przerwa. Widziałem, jak na jej policzki zaczęły 


występować czerwone plamy, widziałem, źe włosy jej 
drżały na skroniach a linia nad brwiami stała się zupełnie 
ostra pod wpływem nurtujących ją myśli. Była ożywiona ja- 
kąś głęboką i bezosobistą nienawiścią i dopiero teraz zda- 
łem sobie sprawę z tego, jaka ładna ona właściwie była. 

Obok nas matka ubierała swoje dziecko. Mogło ono mieć 
około sześciu lat. Oczka jego były zaczerwienione i załza- 
wione od ciągłego kaszlu. — Proszę wyjść stąd i kazać dać 
sobie płaszcz i koce — powiedziała Peggie — a kiedy już 
wyszli zwróciła się do mnie: — Tydzień w kolei podziemnej 
i zapalenie płuc u niej gotowe. 

Na ścianie wisiał portret Lanesburry'ego. Obok szafy 
z lekarstwami, rolkami waty i pinsetkami stała jeszcze półka 
z książkami. Jako pierwsze wyglądały z niej pisma socjolo- 
giczne Harolda Laske'go. W pokoju tym była przedtem 
biblioteka. 


Młody lekarz siedzący na krześle spojrzał ku nam: „Po- 
dział władzy w państwie demokratycznym — jak pan wi- 
dzi — myślę, że jest ona cudownie podzielona. Nikt jeszcze 
nic z niej nie ma. 

Zaśmialiśmy się, ale śmiech ten nie miał żadnego echa. 


Niedziela 


Churchill kazał zrewidować biura komunistyczne. Znale- 
ziono trzy skrzynie z ułotkami. Ludzie zostali ostrzeżeni lub 
już uciekli. Kogo oni dzisiaj znajdą?! 

„Żądajcie schronów“ — „Anderson Shelter czyli minister, 
który został milionerem“. „Dlaczego cement jest taki drogi?" 

Przypomniałem sobie, że pytania tych skonfiskowanych 
ulotek widywałem często na ulicach i słyszałem je w pocią- 
gach. Komuniści wykonali dobrą robotę. Ich hasła rozeszły 
się. Jeszcze w lecie, po doświadczeniach w Hiszpanii, radził 
Huxley Commitć budować głębokie schrony. Komisja in- 
żynierów rozpatrzyła sprawę i przekazała ją dalej... Ale An- 
derson polecił swoje budki z blachy stalowej. Musiano je 
kupować na własną rękę. I człowiek ten stał się bogaczem. 
A teraz są one nic nie warte, nie przydają się nikomu, nawet 
tym, którzy wydali na nie swoje funty. 

Jak taka rzecz jest możliwa w środku wojny? Daniels wrócił 
jeszcze raz od swojego szofera. Zdaje się, że rząd zostawia 
wszystkie troski wewnętrzne na łasce losu, aby tylko złatać 
jakoś obronę. Dakar było gestem Don Quichota. Mówi się 
o ciężkich stratach w łodziach podwodnych i o jakimś su- 
perkonwoju, który ma być zorganizowany. 

W County Concil — w radzie miejskiej — nie można prze- 
prowadzać już żadnych wywiadów. Z tego budynku w stylu 
klasycznym pozostał jeszcze tylko portal grecki. Ale Da- 
niels chce jutro opowiedzieć więcej. Moja historja z jeńcem 
przeszła. Tylko o rezerwach Niemców nie można się przy- 
tem niczego dowiedzieć. Zdaje się, że oni znowu sami się 
zgłoszą. 


Poniedziałek, straszna noc 


Hitler uparł się urządzać week-endy. Ed i Daniels widzieli 
podobno ten wielki bombowiec-upiór, który płynął po 
niebie, cztery motory i około 20 myśliwych dokoła. Wcho- 
dzi Jessie. Nie przyniosła mleka, zato dwa pudełka daktyli 
i opowiada, że na rogu Regent Street i Oxford Street ude- 
rzyła bomba i rozwaliła cały blok. Teraz mają oni: bom- 
bowce-upiory, super-bomby, koszyki Mołotowa, tylko 
broni przeciwlotniczej nie mają. Kto wierzy jeszcze w te 
historyjki o jakiejś broni tajemniczej, która ma być wyra- 
biana podobno i która wkrótce już wypróbowana wejdzie 
w użycie? 

Słówko „wkrótce“ jest w ministerium przymocowane na 
gumkach, tak że można je wyciągać do nieskończoności. 

Ed był wczoraj w Henlow i zapuścił spojrzenie do war- 
sztatów doświadczalnych dla nowych typów, gdyż chciałby 
się dowiedzieć czegoś o tej tajemniczej broni. 

Co on tam widział? Części zestrzelonych aparatów nie- 
mieckich, które — o ile zrozumiał — składano razem. To 
są więc te tajemnice — importowane od nieprzyjaciół. 
Chciałoby się chętnie wiedzieć, dlaczego lotnicy niemieccy 
tak zupełnie nic nie dbają o strzały jak djabeł w bajce? 
Tam leży połączenie bombowca typu Stu-Ka Ju 88, tam sta- 
bilizator przy wyrzutni torpedowej w samolotach typu 
Dornier, tam śruba wysokościowa nowych myśliwców, 
które jeszcze na wysokości 10.000 metrów są zdolne do 
manewrowania, podczas gdy Hurricany już dawno straci- 
łyby swoją równowagę. 


Wtorek 


Piąte tajne posiedzenie. Przemowa króla. Nowi ministro- | 
wie, polityka nie śpi, od czasu, gdy Hitler rozwinął tak żywą | 
działalność — każdy na swój sposób. Właściwie chce się | 
Daniels dowiedzieć w poselstwie, że para królewska prze- | 
bywa w Abingdon, posiadłości ziemskiej, która może ofa- | 
rować im komfort średniowieczny i ma między innymi d0- | | 
skonałe przejście podziemne jak za czasów złego Ryszarda. 

Ale jest to dobre przy zasypaniu przez bombę. 

Jerzy VI przychodzi we wtorki i piątki i pokazuje się 1" 
dowi, od czasu do czasu także królowa, ale on i tak żyje 
lepiej. Daniels mówi także, że oddział artylerii przeciwlot- 
niczej gwardii przybocznej jest tam także ukryty. 

Rozsypali nowe ulotki i mówią, że wiedzą dlaczego ne 
ma schronu. Rzecz staje się stopniowo rozpaczliwa. 

Matka Daisy ostatecznie już wyjechała. Nie było jej już 
od 3 dni. Pojechała nawet na jakieś zaproszenie. Druga Wy” 
prawa okazała się bardziej skuteczna jak pierwsza. Kiedy 
odchodziła, nie było nikogo w domu. Zostawiła więc list 
który właśnie w tej chwili znaleźliśmy. Odchodzi — 
pisze ona — gdyż teraz właśnie sytuacja jest taka, że starć 
kobieta już niewiele się mężczyznom przyda, i że sami Bo: 
bie lepiej pomogą, ale przyrzeka nam przysłać co Się 
i skąd się da. 

Nawet Daisy się wyniosła — co Eda trochę boli — i została 
szoferką przy ambulansie. Sypia, — jeżeli to wogóle możn 
nazwać spaniem — w kwaterze dla szoferów, w jakiej 
starej szkole na Coventry-Road. Przez długi czas była 3a 
niespokojna, ponieważ mogła być zajęta jako tymczasowć: 
Dobrze, że mamy Jessie przy sobie. Jest ona zwinna jak je 
mały murzynek i takie ma zdolności wynalazcze, a dla nê 
szego towarzystwa męskiego jest najlepszym towarzyszem: 

Teraz dopiero spostrzegamy: Życie salonu ustało, 2 
czyna się zaś życie obozowe. Jessie postarała się © drug 
piecyk na oliwę i rynkę do' smażenia. Bóg wie skąd. Pra 
dopodobnie plądrowała po zrujnowanych domach. Jest 
przestępstwo — ale co właściwie jest przestępstwem 
siaj, jeżeli można z tego żyć? y 

Jako najnowszą wiadomość od swojego szofera przymić. 
Daniels hasło „Pick up to 50%“. Jest to hasło zaj 


nistrów. Chodzi o to, żeby móc podnieść ruch kolejo 
i produkcję przynajmniej na 50%, normalnej wyso ] } 
Można oddychać i jedną połową płuc, połowa siły. W o | BZ 
mają z tym. Jego Wysokość Szofer mruczał, że bagi | 
chętnie przyjmie napiwki w dolarach a nie w funta sA | 
Dolar jest na rynku — oznajmił on — my opłacamy pansa 
ziomków także tymi pieniędzmi. js 

Well, tak to jest, a wogóle nie jeździ minister żadnym RS 
Roycem, ale jakimś ciężkim Lincolnem, ponieważ jego ” 
stalowy jest wspaniałym pancerzem. Dach stalowy, 
stalowy, i serce stalowe w piersi — no tak, jeżeli S" 
amerykański wóz i matkę stamtąd! Ameryka! AmerV 
Jakie zrozumiałe są te sympatie. , 

Ed chce ich zmusić do tego, by mu wydali pozwo 
na zwiedzenie Midlands. W te 50%, w Londynie nie 
rzymy, najwyżej 30%. W fabrykach jeszcze mniej. Re 
będzie wyglądało w Midlands? Czy tam się więcej © „l 
Jeżeli wszystko pójdzie dobrze, pojedzie on wcześnie riy 
razem z komisją poselską i naszym generałem bry9* | 
F. D. chce zrobić reportaż.. 


Piątek 


Nasz piec jest zimny, kuchnia też. Zapas oliwy SŚ 3 1 
czerpał. Próbujemy palić gazem. Ale rano jest małe ohie | K 
nie. Herbata jest letnia. Teraz płomyk znika zupoy| ak 
Podczas alarmu zawsze znika. W garnku leżą na p ob ø| Kol 
ziemniaki od przedwczoraj. Cobyśmy dali za to, żeby „| Stoy 


kobiety były. W Times podano trzynasty jadłospis tI zmr 
niowy: Selery, pokrajane kartofle, trochę wody a kto ji Ryb 
mleka. Ma to być doskonałe na chore żołądki a poź „jj Są z 
jest bardzo pożyteczne dla gospodarki narodowej. P Sze 
śmieje się otwierając puszkę z konserwami. turą 


Możemy przynajmniej spożywać jeszcze konserwy: 

W ten sposób żyjemy zaopatrzeni w przywileje i do 
z zapasów matki Daisy wykupionych ze sklepu. 

Wczoraj wytrzasnęła Jessie skądś paczkę świec. por 
dzy godziną 11 i 1. w nocy zgasło światło podczas 2% W 
Pisaliśmy na maszynie nasze sprawozdanie mając yi 
ręce i zaczerwienione oczy, przy migocącym świetle 4d 
cy. Gdyby Nowojorczycy wiedzieli jakim mękom aa / 
czają poranne wiadomości czytane w dziennikach P 
śniadania. Wziąłem Jessie na spytki i wreszcie wydo” 
z niej tajemnicę jej sztuki zdobywania prowiantów: . „4 

Jest ona pomocnicą przy jakimś oddziale usuwajś* 
gruz — mówi wreszcie. 

W jakim oddziale? — pytam ją. ei): F 

W kolumnie bojowej Dicka (Dicks Fighting trooP Fi 
mówi dumnie. wyj 

Któż to jest Dick? 

Dick jest przywódcą bandy w Mile End — 

I w ten sposób dowiaduję się, że jest tam banda 
ków, którzy znajdują sobie zajęcie w północno- 4 
części miasta pomiędzy Lime House i Victoria Parki 4 
wają gruzy i zaopatrują się w zapasy. Stąd więc P9 
zapasy, które utrzymują przy życiu kolonię dzien 
Ameryki. i 4 

Och, — odpowiada z całym spokojem na moje zd 
nie — wszędzie są takie oddziały do usuwania. F 
sobie nie ufają i nie mają przeważnie czasu. Ale czy al f 
jest lepiej niż gdyby wszystko miało się zniszczyć” wi 
dopiero spostrzegam, że jej paznokcie są polakie”" 4 
na czerwono i że na środkowym palcu lewej ręki ma 
ogromny pierścień. 

Słowo „szkoła“ znikło już dawno ze skarbnicy * 440 
kowej Anglii. Znowu przypomina mi się Dickens i te” ý 
Johnson ze swoją operą żebraczą. Jest to wieczny HP 
Z półmroku wynurzają się znowu te upiory, te dzi 
brzące, te hordy, które grabią i żebrzą, gdy sę 
a bawią się, gdy wychodzą właśnie na te wyprawy” 5 
epoka ma swoje pogaństwo. Jak długo utrzyma się ! 
warstwa purytan na powierzchni? | 
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Ciąg dalsży nastąpi 


LKOMMEN i TYSKLAN 


POBOTNICY FUROPY 
PRACUJA W NIEMCZECH 


Jeżeli położenie robotnika nor- 
weskiego było przed wojną już nie- 
pomyślne, i jeżeli już wtedy liczba 
bezrobotnych ciążyła na gospodarce 
społecznej, to z wybuchem wojny 
i wrogiego stosunku jak również 
z powodu blokady pogorszyło się 
jego położenie jeszcze bardziej. 
Większa część ludności — to żegla- 
rze i rybacy, a właśnie ta dziedzina 
pracy, która przed wojną rozwijała 
się normalniej niż inne gałęzie go- 
spodarki narodowej, została całko- 
wicie ograniczona naturalnie także 
spowodu blokady. Z początku od- 
dawały norweskie towarzystwa o- 
krętowe swoje okręty i załogi do 
dyspozycji angielskiej floty handlo- 
wej, lecz kiedy liczba zatapianych 
statków konwojowanych przez ©- 
kręty angielskie stawała się coraz 
większa i kiedy pociągało to za 
sobą wiele ofiar w ludziach, wyco- 
fano się z tego interesu angielskie- 
go, i dzisiaj jest chyba bardzo nie- 
wielu kapitanów, którzy za wyso- 


stek przewo- 
| przewozi 
ków nor- 


BŁ 


| owy 
| botni 


d20 | "skich do Nie- 


ts N z północy 
"|. Ne jest mar- 
|, Todegranym 
Mez specjalną 
Orkiestrę. 


kie nagrody wyznaczone 
Przez Anglików mają od- 
Wagę narazić swoje statki 
ha zatopienie przez nie- 


. Mieckie łodzie podwodne. 
To co odnosi się do o- 
ętów, można odnieść 

także do rybołówstwa jak- 
olwiek nie w tym samym 
stopniu. Zasięg jego 
mniejszy}? się znacznie. 
ybacy norwescy nie mo- 
Ją zapuszczać się na więk- 
Sze į dalsze wody, co na- 
ie nie daje tych plo- 


Ludziom z północy 
smakuje kuchnia 
niemiecka. Robot- 
nik na prawo ma na 
rękawie ubrania 
flagę norweską. 


Także i piękno Nie- 
miec poznają ro- 
botnicy Europy. Na 
naszym zdjęciu o- 
glądają robotnicy 
norwescy. miasto 
Bremen. 


W Niemczech pracują robotnicy Tutaj znowu czekają robot- 
prawiewszystkichkrajówEuropy. nicy belgijscy, by wsiąść 
Zdjęcie nasze przedstawia robo- do pociągu do Niemiec. 
tników flamandzkich przed od- 

jazdem do Niemiec. 


W wielkiej kuźni zaznajamia nie- 
miecki rzemieślnik swego norwe- 
skiego kolegę z jego przyszłą pracą. 


Dziewczętom norweskim smakuje 
pierwszy posiłek naniemieckiej ziemi 


nów co dawniej, i w ten sposób 

wielu rybaków, którzy wypływali 

na większe połowy, skazanych 

jest na pracę na wybrzeżu lub 

zupełne zaniechanie rybołówstwa. 

Kiedy więc ze strony niemieckiej 

* padło w Norwegii pytanie, kto 

chciałby pracować w Niemczech, — 

po chwilowym wahaniu wpłynęło wiele 

odpowiedzi. Dzisiaj w regularnych 

odstępach odchodzą do Niemiec tran- 

sporty pracowników norweskich wszystkich za- 

wodów. Ogólnie patrząc widzi się właściwie, że chłonny 

pod względem materiału ludzkiego przemysł niemiecki 

pomaga innym państwom niemogącym swoich ludzi zatrud- 

nić, zmniejszyć bezrobocie u siebie. Z zachodu — z Francji, 

Belgii, Holandii, z południa — ze wschodu — wielkie były 

transporty robotników polskich idące do Niemiec, a teraz 

także z północy idą ludzie, którzy w swojej ojczyźnie nie 

mogli znaleźć zajęcia, do Niemiec, gdzie daje się im moż- 

liwość pracy i stworzenia sobie podstaw w odpowiednich 
warunkach i z uwzględnieniem ich przyzwyczajeń. 


Dziewczęta z Rotterdamu cieszą się na swoje nowe pole 
pracy w Niemczech. 


Fot. Atlantic (7) Ass. Press (1) Weltbild (2) 
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pYRYGENT © 


i i i i już « |aje takt według własnej woli, 1 IG 
Stoi na podium przed orkiestrą człowiek, który już to wyma ka je ta g. snej woli, lecz tiko i jddynia kara 3 
chuje rękami jak dziki, już to pochyla się naprzód, to znow! |, M orkiestry oddającej arcydzieło, kt rego wiernie Od ya 


lub wreszcie podnosi Sić | 


INO 
h 


przegina się w tył lub zgina w pół, 


e jest jednak jedynie od niego, jako jedynego interpre- 


do skoku, jakby jednym rzutem ciała znaleźć się chciał pomię” h tra, Słuchacz koncertu przejmuje jednak nast rój i treść 
dzy orkiestrą. Dyrygowanie wkracza więc w dziedzinę czy" bota? dzieła poprzez orkiestrę, przez nią poźnają: TAO 


ności bardzo ożywionych. Wszystkie one są jednak c 


ęgę twórczą kompozytora oraz zdolność przeżywania i od- 


powierzchownym tylko, lecz przez to nie mniej ważny” | (tzania tego dzieła przez dyrygenta. Zdolność przeżyć 


i i h intencji dy; (Wa i odtwarzania d anta odbNa SiS 
rzy przekazywaniu orkiestrze artystycznyc 1 < kk yrygeni bija się jednak 
I Góra Jego najszlachetniejszym i jedynym zadaniem jest h stry, która to gra oddziałowuje na słuchacza 


w grze 
słabiej 


bowiem ożywić martwą partyturę tak, by oddała to 09 hi mocnieji zarazem wykazuje, czy przy pulpicie stoi czło- 


est znaleźć od 
cho? [da 


“K, który ze zręcznością i rutyną rzemieślnika wybija 
„, czy też artysta obdarzony łaską, z sercem pełnym 


a dla sztuki. Z sercem przepełnion ż 
d rcem ym żarem, 
3 Nałem i zachwytem. I jeżeli nawet — zależnie od 
| Peramentu i zdolności — różnią się dyrygenci po- 


własnej osobowości. Każde 4 


swego mistrza i nie wolno go fałszować 


4, gestami, ostateczny efekt powinien być ten sam 
Szystkich. I to tym bardziej im bardziej umie dy- 


wać własnymi komentarzami i pointami. Przy Jent wczuć się, wmyśleć, wżyć w to Jedyne i Ta- 


zadaniu posługuje się dyrygent orkiestrą jako rezo lnicze tego dzieła. Jeżeli nawet d kiki 
natorem. Musi on Sr doprowadzić do tego, by | Peramentu rusza się inaczej na r 02 
arcydzieło muzyczne przeniknęło do głębi jej pa Š atyczny lub sangwiniczny i pady pierwszy 
domości, musi je umieć wyjaśnić, wytłumaczy! [Mosi pałeczkę trochę tej niż dragi, różna 
by oddanie było wierne tak co do ducha uwo (| poruszeń nie ma Ed me czego SE 
jak co do jego formy. jeżeli dyrygent od e ne oddanie treści dziala ipownych a y in- 
i romanist dzielo tak, 2e taj się jak jego własne tznych które go jednak nie, zmieniają 
musi jeszcze umieć tchnąć w muzyków orkiestry) chwili, kiedy słuchacz w punktach kulmina- 
w skrzypka, oboistę, dobosza duszę samej f ych arcydzieła muzycznego przejęty je 
tytury. Gdyż jedynie najdokładniejsze i na |ętym dreszczem który wstrząsa nim do stę ay 


wierniejsze oddanie arcydzieła zachowuje dijdy poruszony odczuwa albo wielką radość Í 


/aŁURTISSIMEM 


cha i treść nadaną mu przez mistrza. _ „ból i smutek, dyrygent spełnił swoją / 
Dyrygent nie jest więc, mimo swoich ciek pe: każdą myśl wielkich mi BL AE 
wych nieraz dla słuchacza ruchów igestó”jwaną i wierną, DOTAT I ipae z 
ani zajmującym aktorem, ani też tym, któfficym przeżyciem, kazał je banes 
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STRESZCZENIE DOTYCHCZASOWYCH ODCINKÓW 

Antykwariusz Brzozowski ma pewnego razu dziwny sen. Śni mu się, że 
w staroświeckim biurku, które znajduje się w jego antykwarni, złożone są plany 
skarbów, ukryte przed kilkuset laty przez podskarbiego krakowskiego Bonara, 
który miał swą siedzibę w Ogrodzieńcu, na jednej z wysp hiszpańskich. Sen 
staje się rzeczywistością. Brzozowski znajduje naprawdę płany, ale za po- 
średnictwem służącej zostają one skradzione, przy czym włamywaczy było 
dwóch. Brzozowski ma siostrzeńca nazwiskiem Nowak. Jest on kierownikiem 
agencji pocztowej na prowincji. Kocha on sekretarkę przemysłowca Ochockiego, 
Ryśkę. Nowak, powiadomiony przez swego wuja, przyjeżdża do niego i do- 
wiaduje się o kradzieży planów. Jednak na podstawie opisu ich przez wuja 
rysuje drugi. Wskutek nieszczęśliwego wypadku wuj jego umiera i Nowak zó- 
staje sam. Postanawia odnaleźć skarby i w. tym celu «wybrał się do Ogrodzieńca, 
gdzie znalazł prawdziwe plany. Z hr. Zarembą, dziwakiem, który finansuje 
wyprawę, wybrał się w podróż po skarby. Również Ochocki, zdobywszy skądś 
kopie planu, pojechał także zabrawszy ze sobą Ryśkę i jakiegoś podejrzanego 
wspólnika. W podróży nastąpiło między obu wspólnikami zerwanie, spowodo- 
wane telegramem z Europy, że plany są fałszywe. Między dyrektorem nato- 
miast i Ryśką następuje zbliżenie. Na Maderze spotykają się niespodziewanie 
obie wyprawy; Ochocki zrezygnowany wskutek niepowodzeń, jakich doznał, 
wraca sam, gdyż Ryśka, poznawszy swój błąd, zrywa z nim umowę i czeka na 
inny statek, a Nowak i Zaremba ruszają dalej z przewodnikiem i tragarzami. 


Chwycił policjanta za ramię i pchnął go ku 
wyjściu. 

Gest został należycie zrozumiany. Dobitniej wy- 
rażał myśli niż setka słów, wobec czego musiał się 
doczekać ze strony podkomisarza reakcji. Uznał on 
mianowicie, że nadeszła odpowiednia chwila do za- 
wołania swych podwładnych, których kilku nudziło 
się najwidoczniej na dworze, bo co chwiła któryś 
nieproszony wsadzał głowę do namiotu. Na dany 
znak wpadli natychmiast i zwartym wieńcem oto- 
czyli pieniącego się Nowaka. Ten sięgnął zdecydo- 
wanym ruchem po rewolwer, ale kilka silnych rąk, 
udaremniło ten zamiar. Nowakowi zdało się, że 
kości przedramienia prysły mu jak suchy paty- 
czek. Wijąc się z bólu upadł na ziemię. Podkomi- 
sarz nie zadowolnił się tym jednak i rozkazał dwom 
policjantom mieć go pod swą troskliwą opieką. Za- 
bezpieczywszy się w ten sposób przed ewentualną 
obrazą ze strony Nowaka, kończył rozmowę z Za- 
eembą. 

— Zechce mię pan łaskawie poinformować 
o przebiegu prac dotychczas wykonanych oraz po- 
dać mi spis odnalezionych przedmiotów. 


Hrabia zrozumiał, że wszelki opór do niczego 
nie doprowadzi. Nie fatygował się już więc rozmo- 
wą. Gestem wskazał na otwartą skrzynię i odwró- 
ciwszy się tyłem do oniemiałego na widok takiej 
masy złota policjanta, splunął. 

Nic go już od tego momentu nie obchodziło. Ze 
sfinksową martwotą oblicza patrzył, jak policjanci 
wynosili skrzynię z namiotu i ustawiali w wylocie 
pieczary, jak wystawiono koło niej wartę. Patrzył 
i nic nie widział. Było mu wszystko przeraźliwie 
obojętne, nawet to, że Nowak leżał z twarzą ukrytą 
w dłoniach i zanosił się od szlochu, gryzł ręce i wił 
się w bezsilnej wściekłości... 

Po dłuższej chwili podkomisarz znowu zajrzał 
do namiotu: 

— ŻZechcą pańowie oddać broń! 

Nowak nie zareagował na to wezwanie. Zaremba 
zaś odrzucił od siebie nowiutkiego Walhera i starał 
się o niczym nie myśleć. Gdy na powtórną „prośbę** 
policjanta drugi pistolet nie został oddany, dwóch 
zbirów ze sprawnością kieszonkowców obszukało 
leżącego Nowaka i uniosło ze sobą niebezpieczny 
przedmiot. 


POWIEŚĆ MIECZYSŁAWA SZYMCZAKA 


ZWYCIĘSTWO SERCA 


Mglisty ranek... Nieprzejrzana dal piaszczystych 
pagórów leśnych, zasnuta woalem lepkiej, przesy- 
conej wilgocią atmosfery, i posępny szmer rozdrga- 
nego listowia... Daleki, tłumiony warkotem moto- 
rów, przejmujący żałobny dźwięk trąb. Marsz Szo- 
pena... 

Niewesołe powitanie... 

Nowak w asyście policjanta, przywołanego z mia- 
sta, opuszcza statek. Złamany duchowo wlecze się 
szerokimi ulicami Gdyni do komisariatu. Odpo- 
wiada na tysiące wyrafinowanie podchwytliwych 
pytań ze spokojem i powściągliwością. Nie widzi 
ironicznych spojrzeń, rzucanych mu bezczelnie 
w twarz, nie rozumie wymownych półuśmieszków. 
Jest, jak bezduszny manekin, robot — twór diablo 
złośliwej imaginacji ludzkiej. Robi co mu każą, ale 
nie myśli, nie czuje. Nawet nie stara się tego 
czynić! $ 

Złamany psychicznie, po załatwieniu formalno- 
ści, jedzie w głąb kraju. Odstawiono go, aby sędzia 
śledczy mógł przesłuchiwaniem go zabawić się bez- 
trosko, bo opowiadanie jego jest doskonałym żar- 
tem. Napadnięto i obrabowano pocztę, jego porwa- 
no, uwalnia się, ale nie zgłasza się na policję dla 
wyjaśnienia zajścia, bo nie ma czasu, musi jechać 


na wyspy kanaryjskie itd. Naiwna pogwarka dzie- 
sięcioletniego chłopczyka, lub prima aprilisowy ka- 
wał, niegodny dorosłego mężczyzny, który potrafił 
wykpić policję i za dyplomatycznym paszportem 
uciec aż hen! pod zwrotnikowe słońce. 

Z podobnym lekceważeniem potraktował zezna- 
nia Nowaka sędzia śledczy. Naiwne opowiadanie 
wydało mu się aż nazbyt jaskrawym kłamstwem. 
Chcąc koniecznie doprowadzić zatwardziałego prze- 
stępcę do momentu załamania zapytał znienacka: 

—. Czy pan wie, że między banknotami, wpła- 
conymi przez hrabiego Zarembę, było kilkanaście 
falsyfikatów, wobec czego grozi panu pięć lat wię- 
zienia za kolportaż?! 

Nowak zdumiał się. 
z siebie: 


Automatycznie wyrzucił 


` 


— To dranie!... Niedość, że okradają poc 
jeszcze podrabiają pieniądze! ć 
Sędzia zaklął w duchu, bo spodziewał się, że | 
wiadomość, zresztą fałszywa, zaskoczy Nowaka, | M 
przestraszy go i zmusi do zaoponowania w A A 
mniej więcej sposób: „Niemożliwe, przecież j u 
same banknoty nadeszły z Dyrekcji, więc nie mog) 
być fałszywe“. — Tymczasem usłyszał zupełnie "| 8 
innego. To zdenerwowało prowadzącego doch pą 
dzenie. b 
— Albo mówi prawdę, albo jest drań, kuty | 4 
wszystkie cztery nogi! — myślał. | 
Nie spodziewał się dziś nie więcej z niego 
dobyć, kazał więc dyżurującemu policjantow! * 
prowadzić do aresztu. b | 
Ale sprawa ta nie dawała mu spokoju. Kik A 
krotnie rozważał z osobna każde ogniwo zaj”) i 
i był święcie przekonany, że napad jest wykluć bl 
ny. Gdyby mógł znaleźć owego pokwitodawcę na g 
siedem i pół tysiąca złotych, miałby niezbitą peN b 
ność, że Nowak ukradł pieniądze. Niestety pon 
nie udało go się wykryć. To był jeden ciem 
punkt, na którym rwała się misterna hipote 
przyjęta przez sędziego dla odtworzenia przeb! 
sprawy. Drugi ciemny punkt miał podłoże psy% 
logiczne. Dlaczego Nowak oddał przez Zarenjj 
lwią część skradzionych pieniędzy? Krzta sum” 
nia? Niemożliwe... Przecież nikt nie kradnie P 
niędzy, aby je po kilku dniach oddawać! Garii 
nawet Nowak, o co go sędzia nie posądzał, miał H 
subtelne sumienie, warunki zewnętrzne unieme. 
wiły by mu oddanie pieniędzy. Nowak m A 
żyć!.. Będąc posądzonym o kradzież i ściga”, 
po całym obszarze kraju, a nawet za jej granie ma 
przez placówki dyplomatyczne, nie miał możne k 
zarobkowania. Czy wobec tego oddałby dobro " 
nie te dwadzieścia tysięcy? Siedem i pół prze” N 
czył na uregulowanie długu honorowego. Więc 7 e 
mu pozostawało? Głupie tysiąc pięćset złotych” są 
— A może on mówi prawdę? Może rzeczywi 
tak było! ko 
Przyjęcie tej koncepcji nie uśmiechało się | = 
dziemu. Wszystkie dowody, gromadzone z tak 
trudem, taki nakład pracy byłyby próżne... T 
by było wszystko od początku zaczynać. Wskaz05 ch 
Nowaka mogły oddać nieocenione usługi, ale |, 
mal nie do pomyślenia jest, aby dyrektor Och 
i jacyś jego znajomi mieli brać w tym udział. %4 
bogaty przemysłowiec miałby się mieszać w tę “H 
wę?!.. Któż w takim razie byłby uczciwym 1 
rządnym człowiekiem? Nowak twierdzi, że 
dziło o jego plany skarbów. Przecież planów 
zabrano. Policja je odnalazła. Zresztą dyrekj -- 
Ochockiego nie było w tym czasie w kraju ! > że 
tychezas nie ma! Kpiny!... X} 
Tak mniej więcej myślał sędzia aż do następ”f® ł 
przedpołudnia, do chwili, w której zgłosiła się] — 
niego pewna dziewczyna zapisując się u dyżur] ®J 


8i 


jako Maria Zawadzka. EE. 
— Pani w sprawie Nowaka Stanisława? E ( 
— Tak jest! I 


— Co pani ma do powiedzenia? 

— Niestety nice!... 

— Po cóż więc pani przyszła? 

— ..ale posiadam pewien list, który może 
nie na przebieg śledztwa. T 

Sędzia przeczytał uważnie podany sobie arki fa 
papieru i zapytał: ; [0 

— Skąd go pani ma? í K ba 

— Byłam sekretarką dyrektora Ochockieg//'ow: 


dnia 20 czerwca. W czasie odjazdu po zerwaniu 
F stosunku służbowego w Funchalu: na Maderze, 
i pomyłkę p się ten list w moje ręce. Są- 
“atam, że nie woln i AGE RE - 
|| e E A 
_ — Gdzie teraz jest dyrektor Ochocki? 

_ — Nie wiem! 

| — Kto pisał ten list? 


E ile się nie mylę, kuzyn dyrektora, pan 
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_ — Dziękuję. Może pani odejść! 
a podstawie wysłanego natychmiast fonogramu, 
Mutor listu został jeszcze tego dnia zaaresztowany. 
ai zadowoliło to jednak sędziego śledczego. Chciał 
_) Jeszcze oprócz Hertza widzieć pod kluczem 
chockiego i Krawczyńskiego. Niestety tych dwóch 
ne udało mu się zamknąć, bo obaj znajdowali się 
eko. Dowiedziawszy się bowiem o przebiegu 
E Prawy utonęli obaj w morzu krwi półwyspu Ibe- 
 Mjskiego, gdzie mieli nadzieję spotkać się ze sobą 


) 


( 


I Ugi, związane z organizacją wyprawy po złote 
o. 

| Ponieważ nie było podstaw do dłuższego prze- 

Iymywania Nowaka, został on natychmiast zwol- 

Mony, Przy protokolarnym oddawaniu mu jego 

Pedmiotów, sędzia nie omieszkał zapewnić go 

 ŚWym przekonaniu w jego niewinność od chwili 

awnienia napadu na agencję pocztową. 

_— Ale musiałem pana poszukiwać — kończył 

_ 4 przemowę. — Wszystkie poszlaki były przeciw 

pnu, Niech pan nie bierze do serca tej pomyłki, 

P ich nie da się uniknąć. Życzę panu powodzenia! 

po Aha! Jeszcze jedno! Nie wie pan zapewne, iż 
olność zawdzięcza pan pani Marii Zawadzkiej, 

| ra dostarczyła nam niezbitego dowodu pańskiej 

„Ewinności. 

Ao S owak, jak pijany, szedł przez ulice miasta. 
= Więc to ona go uwolniła? Ona, którą uważał 
| tatnio za wcielenie przewrotności! Czyżby to był 

[Dko kaprys? Gest?... 

p liezależnie od pobudek, jakie kierowały Ryśką, 
Wak uznał, że zawdzięcza jej bardzo dużo. Kto 
czy nie posiedziałby w więzieniu kilka miesię- 
l wyszedł z niego jako człowiek zupełnie wyko- 
piefj omy? Ona uratowała go przed katastrofą. Należy 
„ych È jej wdzięczność... 
 dezwiednie niemal poszedł na dworzec i siadł 
um] pociągu, który miał go zawieźć do niej. 

e [i y pół godziny później zdenerwowany pukał do 

zdj SSzkania, na drzwiach których był bilet wizy- 

ał!| WY: Maria Zawadzka. 

mo| Jtworzyła mu sama. 

muf = Ach, to pan! — wykrzyknęła. 

ganl — Przestraszyła się pani kryminalisty?! 

niej) — Niechże pan nie wygaduje niedorzeczności! 

pánt OSzę usiąść! 

„row, iezdecydowanym ruchem podsunęła mu krze- 

rze] * Była jakaś niespokojna. 

jęc | owak zauważył to, ale nie dziwił się. 

„ch? ¿~ Zaintrygowała zapewne panią moja niespo- 
wiejiewana wizyta? Przyszedłem wyrazić pani swą 

| zięczność za pomoc, jaką mi pani wyświadczyła. 

się | SZY pani... 

tal) — Daj spokój!... Przepraszam! Dawne przyzwy- 
Trs lenia... Proszę mi wybaczyć mą pomyłkę... Ale 
łtch pan nie mówi o wdzięczności. Pan więcej dla 


| 


em 


caze 
ale fe zrobił! 
Yeho "owak zdziwił się. 
ał. Th Cóż ja dla niej zrobiłem? — pomyślał, ale 
tę 5 *się nie odezwał. : 
il — Dlatego, jeśli wola taka, niech pan uważa 


że Aa spłacenie części długu. 

nów | O czym właściwie pani mówi? 

eki]— Jakto, więc nie zdaje sobie pan nawet spra- 

i b że, podał mi rękę, gdy niemal tonęłam? Że od- 
ił przede mną w chwili mego zaślepienia roz- 

stęp” łe horyzonty? ! i 

a sięp Aha! — mruknął przez nos Nowak i zamknął 

żurójtej monosylabie swe rozczarowanie. Myślał, że 


ju 


"AB jakieś inne pobudki skłoniły ją. 
) Czemu się pan zasępił? 
= Nic! Głupstwo! Przypomniała mi się tylko 
dera — rzekł nieopatrznie. Całe szczęście, że źle 
| zrozumiała. 
Bardzo pana za to przepraszam! Nie mogę 
„że Whe teraz uświadomić, jak coś podobnego mogłam 


panu myśleć. Ale na moją korzyść proszę poli- 
, arkiĆ fakt, iż zaraz w parku, nim miałam możność 
tezytać list Hertza, uwierzyłam słowom pana. 
K bardzo cierpiałam... 
kiegó|'owak nie czuł do niej o to żalu. Wręcz prze- 


w hieprzyjaciełskich okopach i uregulować swe - 


Ten kot angorski, własność 


ciwnie. Czuł w sercu radość, że natychmiast porzu- 
ciła posadę w tak ciężkich warunkach, iż musiała 
na powrotną drogę zaciągnąć dług, nie mając na- 
dziei otrzymania innej posady. I zrobiła to dla 
niego! 

— Czemu? — W pytaniu tym pojawił się jakiś 
nowy akcent, jakby promień słońca na trumnie... 

— Mogę teraz panu powiedzieć, bo... — zawa- 
hała się — kochałam pana! 

Grobowe milczenie zaległo skromny pokoik. 

Żując w zębach papierosa. Nowak zastanawiał 
się, czy zapytać: — A teraz? — Nie powstrzy- 
mał się. 

— Teraz? 

— Tak! Teraz... 

Stalowym spojrzeniem wżarła się w jego oczy. 

— I teraz kocham! . 

Nowak w czasie kilkutygodniowej gonitwy za 
skarbem nauczył się stawiać wszystko na kartę. Nie 
chciał się łudzić. Zapytał: 


— Czy chciałaby pani wobec tego zostać moją 
żoną? > 

Zbladła. Wszystka krew odbiegła jej z oblicza. 

— Jestem nadal biedny! Skarby znalazłem, ale 
zostały skonfiskowane... No, powiedz... 

— Tak! Zmieniłam zapatrywanie na życie, na 
wartość pieniądza.. Ale nie mogę zostać twoją 
żoną! | 
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e i 


Zerwała się z krzesła. 

— Nie mogę! Nie pytaj o nic... — wyrzucała 
z siebie, jakby resztkami sił, łkając głośno. — Ach, 
Stachu, Stachu... 

Nowak nie ruszył się. Z obojętnością automatu 
zapytał znowu mechanicznie, jako przeciwnik 
wszystkich niedomówień: 

— Czemu? 

— Błagam, nie pytaj!... 

— Powiedz, chcę wiedzieć!... 

— Nie mogę zostać twą żoną... Ja nie jestem 
już... Nie dręcz mnie. Otwierasz mi niebo, gdy ja 
przykuta jestem do otchłani piekielnych. Nie wiesz, 
jak cierpię... Przez swą lekkomyślność. 

Zrozumiał. 

— Z jakich powodów? Pod wpływem depresji 
psychicznej? ... 

— Tak! Nie dawał mi spokoju całą drogę. Po 
tej wiadomości załamałam się. Nie miałam sił... 

Podszedł do niej. Spojrzała na niego załzawio- 
nymi oczyma, w których odbijała się i męka, i mi- 
łość i iskra nadziei. 

— Zapomnij, jak ja zapomnę! 

Rzuciła mu się na szyję i w obłąkańczym wybu- 
chu radości całować zaczęła jego usta, czoło, oczy... 
* 

* * 

Następne dnie przeżywał Nowak w pół śnie, pół 
jawie. Automatycznie stemplował listy, liczył i wy- 
dawał pieniądze, bo myśl jego nie odstępowała od 
Ryśki. Kochał ją szaleńczą miłością, tym bardziej, 
że mógł ją bezpowrotnie stracić. Za kilkanaście dni 
miała zostać jego żoną. To wtrąciło go w bezwład- 
ność uwagi. Nie go nie obchodziło, prócz terminu 
ślubu. Zapomniał o wszystkim, cały świat stał się 
dla niego czymś obcym, dalekim. Zapomniał na- 
wet o Zarembie, z którym przecież przeżył tyle dni, 
z którym cieszył się i cierpiał. Przypomniał mu 
o nim dopiero wielki list. Niestety nie pochodził 
on od hrabiego, tylko jego zastępcy prawnego, który 
donosił Nowakowi, iż Zaremba uczynił go swym 
spadkobiercą, o ile pojmie za żonę pannę Marię 
Zawadzką. 

— Co? — wrzasnął Nowak. — Co ten idiota 
uczynił?! 

Suchy komunikat gazety dał mu odpowiedź. Zna- 
łazł go w dzienniku sprzed tygodnia. Oto on: 

Kraków, 28. 7. Wczoraj w godzinach wieczornych 
popełnił samobójstwo znany w kołach artystycznych 
potomek starej rodziny szlacheckiej, Jan hr. Za- 
remba. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku — nieuleczalna 
choroba płuc. ; 

Koniec 
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UER EANN MADS 
Mrs Mary b. Warfel zdobył pierwszą nagrodę na dorocznej wystawie w „Kocim klubie” 


w Nowym Jorku. Nagroda całkiem uzasadniona! Fot. Ass. Press 


Ostatnie zabiegi przy fryzurze 


Wo, że od tysięcy lat głównym zmartwieniem kobiety 
jest utrzymanie swojej urody ito za wszelką cenę. Czegoż 
też nie robiono już, aby wydać się piękną i młodą i zdobywać wstę- 
pnym "ej zaw serca mężczyzn! Wiadomo np., że słynna elegantka 
rzymska Poppea, żona słynnego Nerona kąpała się w mleku oślic 
i że zabieg ten był podobno skuteczny. Ale były też kobiety, które 
wymagały daleko trudniejszych zabiegów kosmetycznych jak np. 
owa księżniczka węgierska Batorówna, żyjąca w XVI wieku, która 
kąpała się w prawdziwej krwi ludzkiej. Ale i ten środek nie jest 
w dziejach kosmetyki najbardziej oryginalnym: pamiętnikarze XIX 
wieku wspominają o niezawodnym sposobie utrzymania młodości 
stosowanym przez małżonkę księcia namiestnika królestwa pol- 
skiego generała Józefa Zajączka. Pani Zajączkowa kładła sobie 
pod łóżko duże kadzie z lodem co utrzymywało ją przy bardzo 
młodocianym wyglądzie i dobrym zdrowiu. - 

Od tego czasu poczyniła kosmetyka dalsze potężne postępy 
wprowadzając przede wszystkim chirurgię plastyczną tak szeroko 


Pociąganie 


twarzy  kos-. 


metyczną ma- 
są, celem 


konserwacji 


twarzy. 


Zmywanie 
twarzy po za- 
biegu 


Fot. Kurkiewicz ' 


-Usuwanie zbytecznych włosków z brwi, następnie farbowania 
A brwi i rzęs, — to ostatnie zabiegi kończące posiedzenie. 


stosowaną na zachodzie a zwłaszcza w Sta- 
nach Zjednoczonych. Chirurgia ta umożliwia 
niejednemu zmianę tej lub innej części 
twarzy na piękniejszą, zamianę nosa lub 
ucha, na cięcie różnych zmarszczek i usu- 
nięcie ich i tym podobne rzeczy. 

Nie tylko jednak Londyn ze swoją słynną 
Elizabeth Arden czy też Paryż ze sławnym 
Antoine'm są stolicami kosmetyki. Również 
i Kraków może się pochwalić szkołą kosme- 
tyczną, która istniejąc od roku 1937 pro- 
wadzi dobrze zorganizowane kursy kosme- 
tyczne, trwające $ miesięcy i zaznajamiające 
uczennice z tą wiedzą. Wykładowcy w kra- 
kowskiej Szkole kosmetycznej to przede 
wszystkim znani lekarze ujmujący to za- 
gadnienie w sposób naukowy oraz zgodny 
ze wskazaniami medycyny. Nie ma w tym 
nic dziwnego, skoro zważymy, że kosme- 
tyka ma również zwalczać różne choroby, 
które wchodzą zarówno w zakres medy- 
cyny jak kosmetyki. Szkoła kosmetyczna 
obejmuje kilka sal, w których odbywa się 
nauczanie a przede wszystkim salę wykła- 
dową oraz salę badań lekarskich. Jest 
ona urządzona bardzo nowocześnie roz- 
porządzając wszelkiego rodzaju współ- 
czesnymi wynalazkami. Szkoła przyjmuje 
uczennice z ukończonym 18 rokiem życia 
i przeprowadza je przez kurs niższy, 


podstawowy, trwający 5 miesięcy a na- 
stępnie kurs wyższy również tyleż czasu 
trwający. Wykłady zarówno praktyczne jak 
i teoretyczne zajmują dziennie 5 godzin. 
Szkoła ta jest o tyle korzystnym zjawiskiem, 
że daje licznym młodym dziewczętom 
samodzielność życiową. 


Opium i gry hazardowe. Są one równie 
sama kultura chińska i pomimo że wszy- 
y Ey tego kraju starały się je wykorzenić 
@jów szarego człowieka, nie udało się to 
f 5 nikomu. 
"Atpienia są to dwie rany, które zniekształ- 
chiński. 
uezliczonych spelunkach różnych miast 
© znajdują się „kluby“ do których uczę: 
Najbiedniejsi, przynosząc tam ciężko za* 


świecie już nie dla zysku lecz dla samego sportu. 
Niestety jest zamiłowanie do gry i hazardu obok 
opium jednym z czynników niszczących zdro- 
wotnie i moralnie ten naród, który mimo swej 
przeszłości nie może stanąć na równi z innymi 

narodami. 
Nie wszystkie jednak gry chińskie odznaczają 
się hazardem, gdyż niektóre z nich są nawet 
izo myślące jak np. piat kilka lat „temu 


| grosze. Chińczycy grają spokojnie, nie) | 


Się nie cieszą i nie rozpalają. Odznacza 
Wny upór, który każe pozostawać p 
A stoliku będącym nieraz tylko zwykłą 
Met po przegraniu całej gotówki. A wtedy 
„/ślają się długo i stawiają na jedną kartę 
„Tzeczy znajdujące się w ich domu, alg 
.śonę i dzieci. Ale są też tacy, którzy nawe 
Ją się przed grą o własne palce: w razie 
j pozwalają sobie odciąć jeden lub 
, poczem zanurzają zniekształconą 
ki piącej oliwie celem prędszego zaskle 
Any i... grają dalej. Europa nie zna chyb a 
zapaleńców zapominających o Boży 


niem Modą: "grający przebieg 
gry. Same pieniądze zdają się 
ich mało obchodzić. 


W kole: Jakkolwiek Chińczycy 
grają z namiętnością, palce ich 
jak widzimy na zdjęciu są bardzo 
Róójwćć Jak w ogóle cała ręka. 
Uprawiają oni grę dla niej samej. 


Powyżej: Zdawałoby się, że 
dla tych dwóch grających nie ma 
w tej chwili nic ważniejszego na 
świecie. I tak też prawdopodob- 
nie jest. 

Na lewo: Ten gracz nie jest 
podobny z ubrania do brydży- 
stów Europy. Jak widać, zresztą 
na wszystkich zdjęciach — gra- 
jący należą tu do To bied- 
nych. W ten sposób słodzą oni 
sobie niebogate życie. 


| nałogu. 


Dziwne i smutne a nawet tragiczne jest to, że i młodzież 


ihińska opętana jest tym demonem gry. Młody chłopak z bar- 
dzo biednej rodziny zapracowuje 
í echodzącą nieraz jego słabe siły, a w kilka minut ze stoickim 
p pokojem przegrywa je, nie bacząc na to, że wieczorem nie 
h dzie miał gdzie głowy położyć. Tę pasję, to zapamiętanie się 
lożna jedynie tym tłumaczyć, że pieniądz, przegrana lub 
Wygrana nie jest celem gry. Chińczyk gra dla gry 
i bogata młodzież chińska przegrawszy nieraz wi 

Po posiada, gra dalej, nie bacząc na nic. Taka jest mo 


Ę y 


Naturalnie, jak i wszędzie, są i tutaj gracze, którzy, 
merów 


stują sytuację. W wielu wypadkach oszukują swych | 
ito z całą perfidią wschodnią, z całym spokojem ż 
i z całą jej chytrością. Żaden szuler europejski 
równać co do zręczności ze zwykłym graczem W: 
złodziej kieszonkowy nie potrafi tak zręcznie 

z kieszeni, jak Chińczyk zamienić karty, pionki, | 
Z niewiarogodną wprost szybkością poruszają się jego 

po różnokolorowym suknie, oszałamiają tą swoją szybkośc 
innych graczy, ząb do E N a EA 


> może się 
du, żaden 
ść portfelu | 


Fot. Ass. Press 


DZIWACZNY KO- 
STIUM DO TAŃCA. 


W lutym tego ro- 
ku odbył się w No- 
wym Jorku bal foto- 
grafów prasowych. 
Na balu tym wystą- 
piła tancerka Miss 
Nadine Gray w ko- 
stiumie z wypalo- 
nych żarówek i ta- 
niec swój odtańczy- 
ła ona na tle kurtyny 
z dzienników i cza- 
sopism. 


| UWAGA! FOTOAMATORZY! 


Ww poprzednim numerze daliśmy w naszym kąciku zdję- 
cie, które w ujęciu należy już do dalekiej przeszłości. Uczy- 
niliśmy to zupełnie świadomie, by naszym fotoamatorom 
dać przy tej sposobności wskazówki, jak należy podchodzić 
do zdjęć tzw. rodzinnych. Mamy nadzieję, że te wskazówki 
przydadzą się tym, którzy chcieliby na prawdę dobrze fo- 
tografować. To co zamieściliśmy, nie jest naturalnie wszyst- 
kim. Była to raczej tylko dyspozycja, wskazówka, resztę 
zostawiamy fotoamatorowi. 

W dzisiejszym kąciku chcielibyśmy znowu omówić spra- 
wę, która się nasunęła w toku naszej korespondencji otrzy- 
mywanej od czytelników IKP zwłaszcza zaś od fotoama- 
torów. 

Przede wszystkim sprawa zdjęć niezamieszczanych: Żad- 
nego zdjęcia redakcja nie wrzuca do kosza, ani też nie gubi. 
Wszystkie zdjęcia niezamieszczone odsyłamy spowrotem, 
chyba, że nie mamy adresu zwrotnego, co się już kilka 
razy zdarzyło. Prosimy przeto wszystkich, którzy nadsyłają 
zdjęcia, by podawali zawsze swe adresy i by pisali je wy- 
raźnie. Nieraz trzeba się dużo namęczyć, by odcyfrować 
list. Adres nie potrzebuje być umieszczony na kopercie. 
Powinien natomiast być wyraźnie napisany albo na zdjęciu, 
jeżeli nie ma żadnego listu wewnątrz, albo na kartce, którą 
większa część fotoamatorów jednak do zdjęć dodaje. 

Przechodzimy do zdjęć dziś zamieszczonych. 

Pierwsze zatytułowane „Za nićmi snują się marzenia* wy- 
konał p. Basiewicz z Nałęczowa. Zdjęcie to wykonane jest 
naturalnie kilka lat temu, teraz przędzenie nie jest dozwo- 
lone. 

Drugie wykonane przez p. Wiaderka ze Szczekocin przed- 
stawia dziecko, które otrzymało od mamy klapsa i teraz 
rozmyśla nad swoim smutnym losem usadowiwszy się sa- 
motnie gdzieś w trawie. Aparat Agfa, czas naśw. 1/100 sek, 
błona Actina. 

Redakcja. 
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WSZYSTKO TO Z MIŁOŚĆ! z 


Aby dowieść swym ukochanym swej W 
kazali ci dwaj amerykańscy rekruci 0% viel 
bie włosy na sposób indiański, | 
piękności w tych miastach, W 
stoją ich garnizony. 


Ta amerykańska tan 
przyprawić sobie E 
szenia zapałki J 


Dziwne są gusta W mR 


WESOŁY aa f, 
Ostatnim życzeniem stare9 ‘i jo pe 
la cyrku w Columbii w stanie wy tó 
USA, było, by nikt nad jego 
płakał nawet całkiem po cichu 
się śmiać przy swojej trumnie; A gp 
dokoła i zabawiać się na wszelki? 


JAK TO MOŻLIWE? ` PODCZAS NOCY POŚLUBNEJ. > 
POREYRE WIE: — Kochany, co ja pocznę, mam wyprysk na 
ieść j nosie. 
REE CE — Musisz natychmiast iść do łóżka. 
kierownik oddziału. (Marc Aurelio, Włochy) 
Więc Lola prędko 
siadła na książce. 
Ale rożek jeszcze 
wyglądał. 
— Niech pani mi 
powie, jak pani mo- 
że w ten sposób 
czytać? 


— Ależ Emilu, to 
jest przecież zakład 
dla starych panien. 

(College Humor, 

Ameryka) 


* 
TO CO INNEGO! 
— Więc pan chciałby zostać 
moim zięciem? 
— To nie, proszę pani, lecz 
chciałbym córkę pani poślubić. 


A 


* 


TO NIE TO SAMO. 

W małym miasteczku odbywał się konzert. Na koncercie był pewien 
młodzieniec o wyższych aspiracjach w gronie kolegów. Po skończonym 
koncercie, będąc jeszcze pod wrażeniem muzyki zapytał młodzie- 
niec: — Czy próbowaliście słuchać kiedy muzyki z zamkniętymi oczy- 
ma? — Nie — odpo- 
wiedzieli —ale czyś * 
ty próbował choć 

PR ze raz słuchać z zam- — Nie, mojej żony nie ma w domu. Nie, tak: 
Się kniętymi ustami? prędko przyjdzie. Od 10—12 ma lekcję fechtunku. 
Do diabła, puść mnie wreszcie, ty ośle, tych potem bierze udział w święcie pływackim a potem 


taniesz tak czy tak. (Marc Aurelio, Włochy) będzie przy rozdaniu nagród,.. Tak... ja jestem 
A ; cały dzień w domu. (Vidam Usiag, Węgry) 


| |ĘTomca; 
"ów dos 


ty tu robisz- — pyta 
cy kolega. 
| Ach, wiam cuda natury. 


k i napra: CJ > : 
i już Przeszła: 9” Czy dużo cy" 


A Pani prze- 


i e kosztował RE. 
ot 5 aiT ć ŚĆ | > Znaczenie wyrazów. 

778 się w aTe P pz Poziomo: 1. — przygrywka — krótka kompoz. muzyczn. 4. — nieżyt błon śluzowych. 5. — komplet 
y: Co, aż ; z - p map geograf. 7. — pierwiastek chem. 8. — rzeka w Rosji (wspak). 9. — grupa osób występująca 
óh „Mam też tańs z | wspólnie w zawodach, na scenie. — 12. — kędzior we włosach. 14. — karta. 15. — dwie te same spół- 
4 pów ekana spo- głoski. 16. — rzeka w Egipcie. 18. — termin w szachach. 19. — piwo angielskie. 22. — chemiczny pro- 
À 58 $ dukt zastęp. cukru. 23. — termin w tenisie. 24. — sternik wprowadzający okręt do portu. 25. — sta- 
b, N — odpowiada a proin kroli daaa O Y lore probie. rożytna machina wojenna. 26. — bagnisty teren Syberii. 27. — potrójna korona papieska. 

R (College Humor, Ameryka Pionowo: l. — pozór, powód nieprawdz. 2. — zasłona, daszek. 3. — tytuł monarchów. 4. — zło- 
Śnica, jędza. 6. — szósta część koła (60°) przyrząd astronom. do mierzenia kątów. T. — poręcz, oparcie. 
10. — szermierz, zapaśnik. 11. — bóstwo egipskie. 13. — owad. 16. — zaimek. 17. — pytajnik, 20. — 
członek rodziny. 21. — spółgłoska fonet. < 


* 


DOBRE, CO DOBRZE SIĘ KOŃCZY. się, że każdy z trzech podróżnych był mu winien 
Ko t stale z usług CAŁEJ, 10 złotych polskich. Soner przedłożył gościom 
by zmniejszyć DRUGIE braki skóry, rachunek, otrzymał pieniądze i odniósł je gospo- 
i wkrótce skończę te tortury, ważą Ten wydał mu 5 złotych i powiedział: 
do DRUGIEJ-TRZECIEJ brnąc Kala. „Oddaj każdemu z panów po jednym złotym pol- 

skim, a dwa możesz zatrzymać dla siebie. Kelner 

uczynił tak i ucieszył się bardzo z datku, ale równo- 
cześnie zastanowił się: „Każdy z panów zapłacił 

10 — 1 złotych polskich, to jest razem 27.— zł. Ja 
WSPAK PIERWSZY brzoskwiń teraz kładę. mam 2 złote. To jest razem 29 zł. Gdzie podział 
Jak PIERWSZY rada, gwiżdżę piano: się ten 30 złoty? 

CZWÓR-TRZECI męczyć wnet przestaną. * 
* S ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr. 9. 
ZACZAROWANY PIENIĄDZ. Konikówka: Najpewniejszym sposobem poz- 
Za dawnych dobrych czasów zdarzyło się razu bycia się wroga jest zrobienie sobie z niego 
pewnego, że trzech podróżnych stanęło w zajeź- przyjaciela. 

dzie i przebyło w nim 7 dni. Kiedy przed ich Wstawka: stragan, kramarz, parawan, Ame- 

odjazdem gospodarz zrobił rachunek, przekonał ryka, batarak, granaty, padalec. 


Fachowcy, skóry niszcząc wady, 
różne maseczki kombinują. 
Żeby powstrzymać cery uwiąd, 


= 


Skowatr, stolicy nie- 
istniejącego państwa o pa- 
chnącej morzem nazwie 
Szprocji, stacjonuje pułk 
huzarów. Naturalnie -— j 
to bywa u huzarów: 


newr 
tym polu 


nić go mu zup 
nie baronową. Młodz 
niec nie chce natural 
żadnych więzów, 
ego spol 
swego ordynat 
gra rolę 


wala na 
7 małżen- 


kazuje filmitacy art 
'ola Mankic 


